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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 
 

Boczna szpalta 

 

Przypatrzmy się przez chwilę szkoleniom z zakresu ochrony środowiska, szczególnie 

zarządzania ochroną środowiska. Na początku należy przewrotnie skonstatować, że bardzo 

trudno znaleźć motywacje dla szkolonych. Wszak ochrona środowiska jest częścią naszego 

życia, naszych, często bardzo indywidualnych postaw; w takie rewiry nie wpuszczamy 

zwykle najętych edukatorów. Ponadto często trudno odnaleźć prosty związek pomiędzy 

gromadzoną wiedzą na te tematy, a sukcesem (zawodowym, społecznym, towarzyskim). W 

tym ostatnim przypadku na pewno lepiej porządnie wyszkolić się w przepowiadaniu pogody 

albo medycynie naturalnej. 

Pomimo to wokół nas nieustannie krąży chmura zachęt, ponagleń, ofert, sugestii, 

przypomnień, a także okólników, zaleceń, wymagań, kryteriów kwalifikacyjnych oraz 

urzędowych anonsów skłaniających nas do podwyższania stanu wiedzy drogą szkoleń dla 

dorosłych, czyli edukacji ustawicznej, lub inaczej dokształtów. Chmura ta jest pełna ekologii, 

ochrony środowiska oraz zrównoważonego rozwoju. A to kurs o gospodarce odpadami, a to 

seminarium z pozwoleń wodno-prawnych, tam znów szkoła ocen środowiskowych i 

warsztaty podziału uprawnień emisyjnych. Tysiące godzin pracy rzutników multimedialnych, 

foliografów, flipchartów, laptopów, kserokopiarek, ekspresów do kawy i do Krakowa, 

lektorów, hostess itd. Wszystko bardzo bogate treściowo, niestety z coraz uboższym 

audytorium. Zaczyna się w Polsce zamiana pogoni za wiedzą ekologiczną na pogoń za 

słuchaczem. Jeszcze raz zastanówmy się czemu? 

biuro@ekokonsult.pl


Słuszna teoretycznie zależność sprawności demokracji, a demokratycznego państwa 

w szczególe, od poziomu wiedzy dorosłego społeczeństwa ma wiele istotnych uwarunkowań. 

Jednym z trywialnie oczywistych jest konieczność redukowania poziomu serwowanej wiedzy 

i kształtowanych umiejętności do rzeczywistych możliwości ich wykorzystywania w praktyce. 

W przypadku tzw. szerokich rzesz społeczeństwa chodzi o przeciętne możliwości 

percepcyjne, a także zwyczajną ochotę na zgłębianie tajników. Tu osiągnęliśmy już przesyt. 

Oferta szkoleniowa w dziedzinie ochrony środowiska jest nie do zaakceptowania, nawet za 

darmo, przez większość z potencjalnych odbiorców. Rezygnują po zapoznaniu się ze spisem 

przygotowanych tematów szkoleniowych. 

Nie chcą się szkolić nasi urzędnicy, samorządowcy oraz drobni przedsiębiorcy, nie 

bardzo łakną wiedzy o najnowszych, wysublimowanych procedurach zarządzania 

środowiskiem, bo przecież nie używają ich na co dzień, a kontrolująca ich władza jest zbyt 

często (statystycznie oczywiście) z tą wiedzą na bakier. Prościej: nie ma większego sensu 

wspinać się na wyżyny zawodowego profesjonalizmu jeśli oceniani jesteśmy na podstawie 

czystości skarpetek i doskonałości w parzeniu kawy. Po co zresztą tracić czas i energię na 

wpajanie różnych ekologicznie uzasadnionych zasad, jeśli kariery urzędnicze tak często 

rozwijają się pozamerytorycznymi drogami. Wydeptywanie tych dróg wymaga wysiłku. Jakże 

często trudne kwestie kwitujemy pobłażliwym uśmiechem: po co się tym zajmować jeśli i tak 

nikt tego nie uzna za rozwiązanie trafne, a już na pewno nie doceni. To w odniesieniu do 

urzędników (nie wszystkich), przepraszam. 

Nie ma sensu być radnym z szeroką wiedzą o meandrach uzgodnień 

środowiskowych, jeśli podstawowe decyzje zapadają w oparach lobbystycznych nacisków i 

raczej w zgodzie z lokalną, niezbyt uciążliwą dla intelektu tradycją. 

Wreszcie czy warto być świadomym obywatelem, znającym wykładnie unijnych i 

polskich przepisów - toż to źródło frustracji i stresu oraz gubienie rzeczywistych możliwości 

gęsto nas otaczających, no i ogromna strata czasu w nudzie i wysiłku. 

Mamy więc paradoksalne sprzężenie. Nie chcemy się szkolić bo wiedza z zakresu 

zarządzania środowiskiem stała się zbyt obszerna, to tak jakby opuściła nas ochota na 

obejrzenie doniosłego filmu po sprawdzeniu, że trwa pięć godzin. 

 Trafność tego złośliwego porównania nie wyczerpuje problemu braku 

zainteresowania u potencjalnych uczestników szkoleń, co obserwujemy w ostatnich latach. 

W zakresie procedur oraz prawnych podstaw ochrony środowiska istnieje jeszcze jeden, 

ważniejszy hamulec. Jak wspomnieliśmy, wiedza dotycząca zarządzania ochroną 

środowiska oraz życiowych aspektów zrównoważonego rozwoju ma naturalny ogranicznik 

percepcyjny - ogół społeczeństwa. Najlepsze nowe wzorce postępowania uwikłane 

misternymi pasażami prawnymi, codziennie dogłębnie i słusznie komentowane przez 

wybitnych znawców (często samych twórców tych wirtualnych twierdz) nie mogą się przyjąć 



w warunkach, gdy codzienna egzekucja nie funkcjonuje. Nie funkcjonuje bo nie ma materii 

społecznej do tego funkcjonowania. Pamiętajmy przecież, że ochrona środowiska jest już w 

Polsce referendalna. Chcemy żeby taką była. Powołujemy się na konwencje i piękne zapisy 

w naszym i unijnym prawie. Słusznie zżymamy się na sytuacje, gdzie „nieuświadomione” 

społeczeństwo blokuje budowę oczyszczalni. Tymczasem właśnie tam, przy okazji 

prowadzenia procesu OOS tej oczyszczalni, daleko wykroczono poza naturalny poziom 

percepcji mieszkańców serwując im urzędniczy miazmat zamiast garści najprostszych 

argumentów, choćby zdrowotnych. 

Dlatego nie jest tak, że rozbudowa formalnej potęgi urzędu w postaci 

zagęszczających się przepisów prowadzi do zwiększenia zainteresowania dostępem do tego 

gmachu. Schody doń są zarośnięte chwastami, bo nawet w dół nikt nie chodzi - ci co trafili 

wyżej siedzą w błogiej nieświadomości, że wszystko się kręci według ustalonego na papierze 

rytuału, który... tylko oni znają. Popatrzmy choćby na wdrażanie dyrektywy IPPC w 

powiatach (oczywiście niektórych). Czyli wydawanie pozwoleń zintegrowanych tamże. Jakże 

głęboko analizuje się tam brefowskie dokumentacje, jak wnikliwie ustala emisje graniczne, 

jak szeroko analizuje łączne oddziaływania wszystkich źródeł i zagrożeń na środowisko. A 

przy okazji uzgadniania decyzji, strony postępowania, jakże ochoczo udają się na 

ekologiczne rekolekcje do sal szkoleniowych w województwie. 

Jest jeszcze jedna, ponura teoria dotycząca szkoleń. Przytaczam, choć nie 

potwierdzam autopsyjnie. Wyszkoleni, pokazując dyplomy i rzucając słowem fachowym 

szybko opuszczają swoje stanowiska. Lądują wysoko, gdzie jest już potrzebna inna wiedza. 

Na starym stanowisku pojawiają się nowi. Tym samym rozszerza się strefa niekompetencji. 

 Wreszcie jeszcze inna strona tego szkoleniowego pata. Brakuje dobrych gotowych na 

wszelkie pytania szkoleniowców. Po pierwsze czy są tacy (poza Panią Dyrektor Ireną Mazur 

z resortu ochrony środowiska*), po drugie - czy jest sens doskonalenia się w dziedzinie tak 

szybko i zwykle nieprzewidzianie zmieniającej się w sferze formalnej. Po to by i tak być 

przyłapanym na nietrafnej interpretacji przez wnikliwego, choć bardzo wyspecjalizowanego 

endziosa. Chowają się więc znawcy rzeczy i na pustoszejące wykładowe sale niechętnie 

dają się zaciągać. A tam, gdzie brakuje fachowców, sprawy są zagmatwane a odbiorcy 

(znów to społeczeństwo) skłóceni, zniesmaczeni i niechętni wybranym przez siebie 

reprezentantom, pojawiają się znachorzy. Ale to już temat na kolejną szpaltę. 

 

Witold Lenart 

 

* tym określeniem omijam oficjalną nazwę, która mi się semantycznie nie podoba 

(środowisku nie jest konieczne ministerstwo - ptaki, rzeki i drzewa funkcjonują przecież 

bez wytycznych, ministerstwo potrzebne jest ludziom, by środowisko chronili) 



 


